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W  Ś r o d ę  dnia 11. L istopada. 1 8 4 0 .
Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Listopada.

Rząd ogłasza następujące depesze telegrafi- 
czne: I. » T u l o n ,  dnia 31. Października o go­
dzinie 6. wieczorem. A l e x a n d r y a ,  dn. 17. 
G e n e r a l n y  K o n s u l  d o  M i n i s t r a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h .  W ypadki w  Syryi groźną 
dla Mehmeda Alego przybrały postać. Anglo- 
Turcy obsadzili Beirut. Wzmacniają oni Sai- 
dę. Em ir Beschir poddał się; opuszcza on 
spraw ę Mehmeda Alego. Rokosz szerzy się 
po górach. Ibrahim  Basza zamyśla całą swoję 
siłę zbrojną na jednćrn zgromadzić miejscu.■ 

II. » T u l o n ,  dnia 31. Października5%. godzi­
na wieczorem. M a l t a ,  dnia 27. K o n s u l  
f r a n c u z k i  do  P r e z e s a  r a d y  g a b i n e t o ­
w e j .  “Cyclope,« statek parow y z flotty an­
gielskiej, zawinął tu dziś rano z Saidy, zkąd 
d. 21. w ypłynął. Ma on na swym  pokładzie 
Em ira Beschira z 15 do jego rodziny należą, 
cemi osobami, które się do Anglii udają. K a­
pitan , Cyclope“ potw ierdził wiadomość o po­
wstaniu praw ie całego Libanu.«

ill. „ B a j o n n a ,  dnia 1. Listopada. Królo­
w a i Infantka przybyły dnia 28. do M adryt*; 
Espartero jechał konno obok ich pojazdu. 
O krzyk: „N iech żyje K rólow a!" nie był w iel­

ki; okrzyk? „Niech żyje Espartero i "  bardzo 
rzadki. “

Pod względem powyższych depeszy po­
w iada D z i e n n i k  s p o r ó w :  „Jestto istotnie 
pierwszy pomyślny skutek, osiągnięty przez 
sprzymierzeńców na wybrzeżu syryjskićm; 
nie jestto zw ycięstw o, nie jestto zdobycie ob­
w arow anego miasta , jestto zdrada! Em ir Be­
schir, który w  1823. roku życie sw oje i za­
trzymanie stopnia i urzędu li tylko wspaniało- 
myślnćj opiece Mehmeda Alego zawdzięczał, 
przeszedł na stronę sprzymierzeńców. Aż der 
tego czasu małoznaczne oni tylko odnieśli ko- 
rzyści. Stojąc w zdłuż w ybrzeża na pun­
ktach , o które się nikt z nimi w  bój w daw ać 
nie myślał, ile że ich artylerya okrętow a każ­
dy opór nadaremnym czyniła, nie zdołali oni 
jeszcze w  głąb kraju w kroczyć; L iban, któ­
rego w ąw ozy ciągle jeszcze lbrahim  Basza 
vy s-wym trzyma ręku , staw ił im zaporę, ja­
kiej jeszcze przekroczyć nie śmieli. Zdrada 
usunęła im tę zaporę, i nie można przed 
sobą taić, źe rozdaw anie broni, amunicyi, pie­
niędzy » każdy ruch  sprzymierzeńców w y ­
przedzające obietnice, mogą do tego dopro­
w adzić, zwłaszcza jeżeli rokosz w p o śró d  gór 
ogólnym się stanie, i i  lbrahim  Basza zmuszo­
ny będzie opuścić obw ód Adany w raz  z ba- 
szostwami Aleppo, Tripoli® i Damaszk. N ie
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m a m y  jeszcze w ia d o m o śc i  ani  o Ib rah imie B a ­
szy,  ani  o w o j s k u  jego.  Z g ro m ad z a  on sw oj ę  
siłę z b r o j n ą ,  p o w i a d a  n a m  depesza telegrafi­
cz na ;  ale gdz ie ,  na jakim punkcie  i w  j akim 
celu? O  t e m  r ó w n i e  ma ło  w i e m y ,  jak o tern, 
co p r zed  d w o m a  zrobi ł  miesirjcami.  Hyc m o ­
że.  ze l is ty,  iakich się po  jut rze s po d z ie w a m y ,  
b l iż szych n a m  w  tej mie rze  udzielę w i a d o m o ­
ści. Aż do te j  w i ę c  ch w i l i  czekać t r z e b a , aby 
się p r ze k o n ać ,  do  jakiego s topnia  po łożenie  
M e h m e d a  Alego  jest zagrożone.  Zdrada,  
o tw ie ra ją c  w o i s k u  s p r z y m i e r z e ń c ó w  góry,  
dala im za raze m klucz w  ręce do Syryi .  I b r a ­
h im  nie mo ż e  już t eraz  przy  obro n ie  tej pro- 
w i n c y i  na ch or obę  lub n iep rzy jemną  porę ro k u  
l i czyć ;  m o ż e  on  ją tylko p rzez  św ie tn e  ocalić 
z w y c i ę s t w o ,  do  odniesienia k tórego może  go 
r ok osz  kraju n a jwa żn ie j szych  p o z b a w i ł  ży­
w i o ł ó w . "

Dz i ś  r ano  rozeszła się w i e ś ć ,  iż kilka p u ł ­
k ó w  p i e rw sz e j  d yw izy i  w o j s k o w e j  o t r zymało  
r ozk az  zbl iżenia się do stolicy.

G ło sz o n o  z n o w u ,  źe o t w o r z e n i e  I zb  aż do 
d. 20. L i s topada  od ro czy ć  miano.

O to  n o w y ,  ś l iczny p r zyk ład  poli tyki  insy- 
nuacyjne j  ul t r a-  l iberalny ch d z i e n n ik ó w ;  „ K  u- 
r y e r  f r a n c u z k i  p o w i a d a :  „Li s ty  p r y w a t n e  
z L o n d y n u  o p ie w a ją ,  źe s ię  l a m co c h w i l a  
spodz iewa ją  w ia d o m o ś c i  o śmie rc i  M e h m ed a  
Alego.  Nie  w i e m y ,  na cze'm d o m y s ł  t a k o w y  
po le ga .« — N ap om kni ęc i e  to nie jest jeszcze 
dla r adyka lnego  L t z i e n n i k a  h a n d l o w e g o  
dość ja sne ,  i dodaje on  jeszcze w  s w o i m  cy­
n ic zn y m  sposobie co nas tępuje :  « T o ,  o czem 
z L o n d y n u  p i szą,  s łyszel iśmy także w  P a r y ­
żu. Angl ia ,  jak po w ia d a ją ,  musi  się na  
w sze lk i  p r zy p a de k  M e h m ed a  Alego pozbyć.  
W i e m y  zaś ,  jak znikały o so b y ,  zaw adza jące  
p la n o m  rzą d u  angielskiego.  Zresz tą  zdaje się, 
źe M e h m e d a  Alego os t r ze żon o ,  i źe tenże m a  
się na baczn oś c i . «

W c z o r a j  w i e c z o r e m  w y d a r z y ł  się w  d o m u  
op er y  po l i t o wa n i a  godny  i oburza jący  p r z y ­
p ad e k ,  dla wyjaśn ien ia  k tó rego  kilka s ł ó w  p o ­
w ie d z ie ć  t rzeba.  Za raz  po  zb r o d n ic z y m  z a ­
m a c h u  D arm es a  umieści ł  dzienn ik  P r e s s c  a r ­
tyk u ł ,  w  k tó r y m  międ zy  inriemi p o w i a d a ,  że 
p o d o b n e  ob mi e rz le  czyny nie m o g ą  nikogo 
w  po d z i w i en ie  w p r a w i a ć  pod  Mini s te ryum,  

o s i ł k o w a n e m  p r ze z  j eden dz ienn ik  (Siecle) ,  
t órego  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  jest  P ą n  Berge­

r on .  ( P r z e d  kijku laty b y ł  Pan  Be rge ro n  z p o ­
w o d u  podej rzenia  o należenie do spisku p r ze d  
S ą d e m  s ta w io n y ,  ale Sąd  przysięgłych  u zn a ł  
go  n i e w i n n y m . )  P a n  Be rge ro n  obraz,ił się 
t a k o w ą  u w a g ą  i w y s ła ł  d w ó c h  s w o i c h  p r z y ­
jaciół  do  Pana  Emi l a  Gi ra r d in a ,  a b y  od  niego,  
zadosyćuczyn ien ia  zażądal i .  O d m ó w i o n o  m u

jednak t e g o ż ,  g d y  Pan G ir a rd in  po s w o i m  
n ie szczęś l iwym  po jedynku  z A r m a n d e m  Ca-  
r e l e m o św ia d c z y ł ,  iż się juz z nikim p o j e d y n ­
k o w a ć  ni.e będzie.  W c z o r a j  w ie c z o r e m  zna j­
d o w a ł  się P a n  G i ra rd in  z sw o ją  m a łżo nk ą  
(Lłelfiną G ay )  w  d o m u  opery.  Zobaczył  go 
Pan  B e rg e r o n ,  kazał  sobie lożę o t w o r z y ć  
i n im  go w s t r z y m a ć  z d o ł a n o ,  u d e r z y ł  g0 kil­
ka r azy  w  tw a r z .  W y p a d e k  t en  o bur zy ł
ba rd zo  publ iczność.  P a n  G i ra rd in  zaraz  w y ­
szedł  i dop ie ro  po  nie jak im czasie po  swo ję  
ze s t r achu  na pól  um ar ł ą  p o w r ó c i ł  ma łżonkę .  
Jak się s p r a w a  ta uk o ńc z y ,  ł a t w o  p r zewidz ieć  
m o ż n a ,  a dzienniki  już z a p e w n e  po ju t rze  o 
w y p a d k u  ca łym doniosą.

G i e ł d a  z d n .  2. L i s t o p a d a .  Spekulanci  
sądzą t e ra z ,  że im niepomyślnie jsze n a d c h o ­
dzą ze VVschodu w iad o m o śc i  o s p r a w ie  M e h ­
m e d a  A le go ,  ty m  bardziej  się u t r zym ani a  p o ­
koju sp o d z ie w a ć  t r zeba.  B e n t a  3 p r o c e n t o w a  
skoczyła w  skutek t a k o w e g o  zdania na  76.90 
i s tanęła na 76.65.

Z  T u l o n u ,  dnia 28. Paźdz ie rnika .
K o n t r ad m i ra ł  La land e  p r zy b y ł  tu  i b a n d e r ę  • 

s w o j ę  na okręc ie  o t r ze ch  po k ła dac h  „ O c e a n "  
w y w ie s i ł .  Aż  do  p r zybyc ia  A dmira ł a  Duper -  
r e , a lbo w  razie m i a n o w a n i a  tegoż Mini st rem,  
m o ż e  A dm ir a ł a  B u s s i n a , L a l a n d e  eskadrze  
o d w o d o w e j  h e t m an i e  będzie .  S p o d z ie w a ją  
się,  źe statek p a r o w y  „ M e l e o r e , "  k tó r y  zt ąd 
d. 13. od p ły ną ł  z rozkazami  dla A dm ir a ł a  H u ­
g o n a ,  aby  tenże z całą sw o ją  e skadrą  do  T u ­
lonu  p o w r ó c i ł ,  około 21. Paźdz ie rn ika  p od  
Atenami  s t a n ą ł , i źe ta e skadra ,  jeżeli jć|  w i a t r  
po my ś l ny  posłuży ,  oko ło  8. lub 10. L i s topada 
tu stanie.  Nacze lny d o w ó d z c a  ł lot ty zajmie 
się w t e d y  n ie zw ło c zn ie  jej u r z ą d z e n i e m , a za 
jeden lub d w a  miesiące l iczyć będzie 20 o k r ę ­
t ó w  l in io wyc h  i 12 fregat .  T ak ż e  statki p a ­
r o w e  obec n ie  na okrę ty  w o j e n n e  zamieniają.  
J e d e n  w y ż s z y  oficer ma ryn ark i  udał  się do 
Marsyl i i ,  abv zob aczyć ,  czy p rze zn ac zo n e  
t amże  do  p r ze w o ż en ia  l i s tów na W s c h ó d  sta­
tki p r z e w o z o w e  są w  ty m  s tanie ,  aby  na ich 
pokładzie okrę ty  umieścić moż na .  Z  Bres tu  
n a d p ły nę ły  3 fregaty.  O k rę ty  nasze ,  s tojące 
obecnie  w  p r zys tan i ,  są nas tępujące:  5 ok rę ­
t ó w  l i n i o w y c h ,  a mi ęd zy  t emi  d w a  o t r zech  
po k ł a d ac h ,  t r zy  f r ega ty ,  jedna k o r w e t a ,  cz te­
ry  lekkie statki i 4 statki p a r o w e .  Z tych j e ­
den  ok rę t  l i n i o w y ,  d w i e  f regaty i cz te ry  l ek­
kie statki g o t o w e  są do udan ia  się P ° d  żagle. 
Z p o r t ó w  nadoceańsk ich oczekują jeszcze 
t r ze ch  o k r ę t ó w  l i n io w y c h  i s z e ś ć  ł regat .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 31- Paźdz ie rnika .

T o r y s o w s k i  dzienn ik  D u b l i n  E v e n i n g  
M a i l  umieści ł  nas tępu jące  szczegóły o zgro-



m a d ze n iac h  lu d u ,  jakie O ’C o n n e l l  w czasie 
ostatniego s w e g o  z w ie d z e n ia  I r la n d y i  w  za- 
m ia rach  r e p e a l s k i c h ,  na ró żn y c h  zebra!  m ie j­
scach : w  mieście C ork  by ło  00,000, w  rrrie-r 
ście T ip p e ra ry  30,000, w  h r a b s tw ie  G a lw a y
40.000. w  mieście E n n is  60,000, w  p ro w in c y i  
C o n n a c e g h t  80,000, w  m ieśc ie  L im e r ick
100.000, w  m ieście D ro g h e d a  100,000 a w  p ro -  
w iń c y i  L e in s te r  250,000, a za tem  og ó łem  
690,000 ludzi.  M o r n i n g  - C h r  o n i c ł e  zaś 
z a w ie ra  po le m ic zn y  a r ty k u ł  p r z e c iw  w s p o ­
m nia n em u  o rg a n o w i  T o r y s ó w ,  w  k tó ry m  
w szys tk ie  te podan ia  za p rzesadzone  poczytu je  
i tw ie r d z i ,  że bez pom yłk i  i p rzesady  m o źn a-  
by  dla w y n a le z ien ia  istotnej l iczby  o w y c h  lu ­
dzi jedno  ze ro  na  końcu  p rzekreślić .

N i e m c y .
Z S t u t t g a r d u ,  dnia 31. Październ ika .

Je s t  te ra z  rzeczą  z d e c y d o w a n ą ,  źe z w o ł a ­
n i e  c a ł e g o  ó s m e g o  k o r p u s u  a r m i i  n ie­
zw ło c zn ie  nastąpi. O b u rz e n ie  p rz e c iw  F r3n-  
cyi w zm a g a  się od dnia do  d n ia ;  najbardzie j 
m ieszkańcy  nadg ran iczn i  w  B adeńśk iem  r o z ­
ją trzen i ,  k tó ry m  już z p o w o d u  u s ta w icz n y ch  
zaczepek  i d u m n y c h  w y z y w a ń  z tam te j  s t rony  
Re n u ,  na c ie rp l iw ośc i  p rzybrak ło .

Z n a d  M e n u ,  dnia 31. Października.
Pogłoska o k o n g r e s s i e  w  N i e m c z e c h  

ce lem  za ła tw ien ia  s p r a w  W s c h o d u  n ie  jest 
bez  zasa d y ,  chociaż do tychczas to tylko w n io  
skiem  j e d n e g o  w ie lk iego  m o c a r s tw a .  P o ­
d an o  W i e d e ń ,  S tu t lga rd  i K ar ls ru h e  jako 
m ie jsca ,  gdz ieby  się ten  kongres  o d b y w a ć  
mógł.

W iadomości teiegrafiezne.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. L is to p a d a ,  o godzin ie  

p ó ł  do  3ciej. M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y ,  cł t  d o  P r e f e k t a  S t r a z b u r g a .  „K ról 
p o  zagajeniu Izb  w r ó c i ł  do  T u i l le ry ó w .  
P r z y jm o w a n o  go z ży w e m i ok rzykam i radości 
a p o rzą d ek  w  P a ry żu  nie dozna ł  p r z e rw y .”

Z K o l o n i i ,  dnia j .  L istopada. S to so w n ie  
do  w iad o m o śc i  z Paryża  z. dn .  5. m. b., K ró l 
Izby  m o w ą  od t ro n u  zagaił ,  które) treść  g łó ­
w n a  była nas tępu jąca :  „ T r w a j ą c  w  tej u m i a r ­
k o w a n e j  i p o je d n aw cz e j  po li tyce ,  k tó r e j 'o w o ­
ce od  la t 10 zb ie ra m y ,  jest F rancya  w  Stanie 
zm ia n o m  p rze z  bieg w y p a d k ó w  na W s c h o d z ie  
s p r a w io n y m ,  czo ło  staw ić.  l u s z ę  sobie cią­
g le , '  i e  pokój p o w s z e c h n y  nie zos tan ie  z a k łó ­
co n y  i t. d .”

Rozmaite w ia domości.
Z P o z n a n i a .  — „ T y g o d n ik a  literackiego” 

w y s z e d ł  N r.  45 .;  z a w ie r a :  B e rn a rd in  de St.

P ie r r e  p rzez  L. S iemieńskiego (da lszy  ciąg.) — 
D u m a n ie  w ieśn iaka ,  —  Cześć a u to ro w i  Maryi, 
poezya  J .  N. Ja śk o w sk ieg o .  —  W s p o m n ie n ia  
p is a rz ó w  d a w n y c h  (M arc in  Bielski) p rzez  W .  
A .  M acie jow sk iego . — P rzygoda  w ę d r ó w c a ,  
p o w ie ś ć  L. S iemieńskiego (d o k o ń c z e n ie ) .  —  
K ry ty k a  dzieła l  r e n to w s k ie g o : „ V o r s tu d ie n  
z u r  W issenschaft d e r  N a t u r “ , p r z e z  K. L i ­
bel ta  (dalszy  ciąg). —  D onies ien ia  li te rack ie  
(o  dziele  P. W il l isen :  „ T h e o r i e  des  grossen  
K r ie g e s” —  o S k a rb cu  i t. d . )  — Ja k o  d o d a ­
tek  za łączony :  P ro jek t  do  to w a r z y s tw a  w s p ie ­
ran ia  kształcącej się m łodz i  W ielkopolskiej.

— „ O r ę d o w n i k a  N a u k o w e g o ” w y s z e d ł  
N r .  7. i z a w ie r a :  O  zasadach w y c h o w a n i a  po  
szko łach  w y ż sz y c h  p rze z  H. C. (ciąg dalszy). — 
K ry ty k a  l i te ra tu ry  M ichała  W iszn iew sk iego  
( d o k o ń c z e n ie )  N o w in y  li terackie. K o rę -  
spondeneya .

Z e  L w o w a ,  — "T ygodn ika  ro ln ic zo -p rz e ­
m y s ło w e g o "  p o d  R edakcyą  T .  W . K o ch a ń ­
skiego, w y s z e d ł - / ] / 41 i obejm uje : 1) K o re sp o n -  
deneya z B e rna .  2) G ru n t o w n a  nauka  o t r z y ­
m an ia  580 — 600 0 /0  w y s k o k u ,  11— 12 k w a r t  
berlińsk. i t. d. 3 )  S posób  p a t e n to w a n y  r o ­
bienia octu  w  24 g odz inach ,  p rz e z  C h r y s ta  
W e ith a u se ra  w  M onach ium .

W  W a r s z a w i e  opuśc iły  p ra sę :  "S ta re  
G a w ę d y  i O b ra zy « ,  p rze z  K az im ierza  W ł a d y ­
s ła w a  W ó j c i c k i e g o  napisane, w  4ch t a m a c h  
w  ósem ce ,  z 8mią ryc inam i l i tog ra fow anem i,  
z kó rych  d w ie  k o lo r o w a n e ,  a (edna w  w i e l ­
k im  form acie w y o b ra ża jąc a  „ W id o k  W a r s z a ­
w y "  z r. 1656, z dzieła t’u ilendo rfa ,  h is to ryka  
sz w e d zk ieg o  w y ję ty .

{ Z  Gaz. Porannej.')  — W i a d o m o ś ć  h i ­
s t o r y c z n a .  O  m i e ś c i e  R a w i e ,  p rzez  
W in .  Hip. G aw are ck ie g o .  —  ( Dokończenie .) — 
P rz e jd ź m y  te raz  do  opisu  ko śc io łó w  istnieją­
cych  i u by łych  w  R a w ie .  P ie rw sz y  z n ich  
parafialny z m u r u ,  niegdy p o d  ty tu łe m  Sgo 
P io tra  i P a w ła  a p o s to łó w ,  za n a jd a w n ie j ­
szy u w a ż a n y ,  w  części za R z ą d u  P r u ­
skiego zn iszczony ,  dziś zaję ty  na  uży tek  m a ­
gazynu  w o js k o w e g o ;  od  czasu d a w n e g o  nie 
o d p ra w ia  się w  m m  n a b o ż e ń s tw o .  E re k c y a  
jego n ie zn a n a ,  już w  w izyc ie  kościoła tego 
W  roku  1361 o d b y tć j , w y r a ż o n o : iż śladu n a ­
dania p ie rw ia s tk o w e g o  n iem asz,  M ury  te  o- 
pustoszałe sm u tn y  p rz e d s ta w ia ją  w idok .  D r u ­
gim kośc io łem  jast ta k  z w a n y  kollegialny z 
m u r u ,  stojący w  ry n k u  p o d  n a z w a n ie m :  N ie ­
pokalanego  P oczęc ia  Najświętszej P a n n y ,  w y ­
b u d o w a n y  w  ro k u  1635 p rze z  P a w ła  VV’o- 
łuck iego , B iskupa K u jaw sk ieg o ,  J a n a  Podsęd-  
R a w sk ieg o  i Zofii O łta rz ew sk ie j  syna. T e r a z  
w  tym że  n a b o ż e ń s tw o  parafiialne o d b y w a  się.
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Był dawniej w  posiadaniu zakopu XX. Jezui­
t ó w ,  których w spom niony  Biskup w raz  z 
b ra tem  sw oim  Filipem W ojew ody  Rawskim  
w  dobra opa trzy li ,119) Jezuici u trzym yw ali tu 
szkoły,dość głośne z znacznej liczby uczniów j 
fnnduszem dla nauczycieli były iritraty ze wsi 
O rlć j  G óry. A dryan  N ieborowski herbu  
P ra w d z ie ,  kapłan tutejszego Kollegium wiel- 
kićj pobożności i ztąd pamiętny, urnarl tu r. 
1681, przeżyw szy wieku sw ego lat 8 0 .40) 
P io t r  Brzeziński herbu  Łabędź , przez wiele 
lat professor, jako dodaje Niesiecki, humariio- 
ru m  literarum , dow cipu  wielkiego, umarł w  
B a w ię  r. 1682.41) Moiżesz Pruski h. Prawdzie, 
s targawszy życie w  obozach , um arł tu 1651 
r . ,  uczyniwszy fundacyą na d w óch  konwikto- 
r ó w  w  Seminaryum Rawskiem. Ą1) Jadwigi 
Barc ikow ćj Kollegium tutejsze Jezuickie 
szczyciło się łaskami, umarła ta Pani 1708 ro ­
k u .43) Po  zniesieniu Je z u i tó w  w  r. 1775 
XX . Pijarzy tu szkoły przez niejaki czas u trzy­
m y w a l i ;  lecz później, gdy i ci oddalili się, u- 
rządzona  została szkole z świeckich n au czy ­
cieli; ta dotqd jak się pow yźćj nadmieniło ist­
nieje. T rzeci kościół z klasztorem m u ro w a ­
n y m  jest XX. A u g u s ty an ó w , dla swej staro*- 
iy tne j  Krzyżackiej budo w y  zw racający uw a-

f;ę. Z iem o w it  III. X. i Pan całego Mazowsza 
ącznie z żoną swoją Eufemią w  roku 1353 

z Pragi Czeskie) sprowadzili  Zakon A u­
gustyanów  i tychże w  VVarszawie, w  C ie­
chanow ie  i w  R aw ie  osadzili.44) Fundancyą 
tę  Papież Innocenty  dekretem sw oim  zatw ier­
dził. Felix Adam Okuń h. Belina zmarły 1642 
ro k u ,  A ugustyanów tutejszych osobliwszy 
dobroczyńca , co mu nagrobek w  kościele 
tychże położony przyznaje .45) Klasztor tutej­
szy u trzymuje się z ofiar i g run tów  w  okręgu 
miasta posiadanych, których rozległość łącz­
n ie  z łąkami m o rg ó w  66 p rę tó w  150 wynosi. 
C z w a r ty  kościół z szpitalem pod tytułem Śgo 
D u c h a ,  fundow any przez Mikołaja Paczońtko, 
obyw ate la  Rawskiego, w  latach 1374 — 1378 
z  nadaniem wsi zarobnej Byszewic, części na 
w si  R am orow ie  i g runtów  na R aw ie , jest to 
szpital dla podupadłych mieszczan i złożonych 
chorobą. D awniej przytułkiem tym nieszczę­
ś liw ych zaw iadow ali  XX. Benedyktyni, te ­
raz  Rada Opiekuńcza z obywateli ziemskich 
i miejskich złożona trudni się administracyą 
dobroczynnego tego zakładu, fundusz na ten 
cel w ynosi złotych 10,000. Kościół ś. D ucha

39) O braz w ieku panowania Zygm unta III. p. Siar* 
esyńskiego w Lwowie r . 1828 tom II , str. 324.

*“) N iesiecki tom III . str. 349.
4l) T en ie . Tom I. str. 209
4ł)  T enże. Toin III. str. 751.
<a) T cnzc. Tom  I. str. 42.
**) N aruszew icz tom II I . str. 86.
*6) N iesiecki tom III. str. 430

dawnością czasu i brakiem zasiłku dostatecz­
nego na podjęcie jego rcparacyi uległ zniszcze­
n iu ,  dopiero gdy w  r. 1823 za zezwoleniem  
R ządu  oddanym  został gminie Ewangielickiej 
na odpraw ianie  w  nim nabożeństw a; w ypo-  
rządzony został. Jest jeszcze o ćwierć, mili 
odległa od R aw y  przy trakcie P iotrkow skim  
pod lasem leżąca Kaplica m u ro w an a ,  pod na­
zw aniem  Śgo Krzyża, w  której dorocznie w  
uroczystość znalezienia Śgo Krzyża odpraw ia  
się nabożeństw o , p rzez kogo istotnie i kiedy 
zbudow ana  wyśledzić trudno. P rzy  tćj ka­
plicy ciągle mieszka pustelnik. Prócz  w ym ie­
nionych świątyń był tu  kościół pod tytułem 
Śgo S tan is ław a, lecz żadnego śladu istnienia 
jego niemasz, miał stać w  miejscu tćm , w  
którem teraz targowisko końskie od b y w a  się. 
Przez kogo i kiedy fundow any żadnej w iado ­
mości pow ziąść  niemożna było. Z w y s taw ie ­
niem stanu obecnego miasta R aw y , ła tw o  m o­
żna powziąść przekonanie, iż w znosi się w  
domy z m u r u , liczba jego rzemieślników jest 
znaczna i fabryki sukna pow sta ły ,  między 
któremi pod nazw ą T ala r  lest celującą i za 
znakomity zakład uw ażaną być może. Poło­
żenie miasta tego korzystne, dla d w ó ch  prze­
rzynających je w ó d ,  czyni zdatnym do w sze­
la k ic h  przedsięwzięć i f a b r y k ,  i z czasem sta­
nąć może na stopniu pomyślności ogólnćj i li. 
czyć się do miast p ierwszego rzędu w  kraju.

SSSmmmmmmS
#  Wspomnienie 5. Sierpnia jftg

czyli
^ P ow rót .Ircy - Pasterza IlunlnR.%

charakterystycznie na P iano -fo r te  
SSk  l'rzez -SfiKtfjxsrjx jsacaawik&ifiaii, .

nauczyciela muzyki tu w  foznan iu  
u łożone, cotylko z pod prassy w y .  
szło, i w  tutejszych księgarniach a | g  
lub u autora exemplarz po z ł o t y c h  
d w a  dostać można.

liUgduńskie westki balowe.
ubiory ua szyję, prawdziwe Pa­
ryskie wonie, czapki i rękawicz­
ki, angielskie materje na spodnie, 
wschodnio-indyjskie chustki kie- 
szenne, rozmaite najnowsze towa­
ry dla garderoby męskiej z osta­
tniego walnego jarmarku Lipskie­
go poleca 
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